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J . t y t u p g  n a s m c h

sitec  a  A i n k w
W styczniowym  fttimer**? mie* 

sięcznika „N o w y  Ład*' p. W łady­
sław Kwieciński pisze o inkw i­
zycji .

Już w  początkach X I IL g o  w ie­
ku —  dla lubiących ścisłość 
rzućmy datę 1229 r. —  działają 
specjalne sądy dla walk i z here­
zjam i.

Herezje te uderzały w podsta­
wy, na K tó ry c h  opierał s ię  żarów, 
no Kościół, jak i cale życig ów­
czesnych społeczeństw.

Były to groźne ruchy rewolu­
cyjne X I I  i X I I I  wieku. Napotka, 
ly jednak na opór K ośc io ła ; na­
potkały na gotowość św iata chrze 
ścijańskiego do w ielkich o fia r  w  
obrcnie dóbr duchowycn i zosta­
ły  złamań

D aw na i t r fw ’ Eyc|a
\ N a  powstanie sądów in tw izy . 
eyjnych złożyły się dw ie p rzy­
czyny:

1) dążenie do energicznej i sku 
tecznej walki z herezjam i,

2 ) dążenie d<3 złamania ‘ nere- 
tyków nie ty le  fizyczn ie , ile za po 
mocą pokuty, rozgrzeszen ia i Po­
jednania z Kościołem . Stąd t e i  
szeroko stosowane prawo łaski, o 
którym j^ z c z e  D ędziem y m ówili.

Sądy inkw izyeyjne zostały wpro 
wadzcne w  całej p raw ie Euro­
pie. j

Inkw izyc ja  X II.g o , X II l-g o  i 
X IV  go wieku otrzym ała nazwę 
dawnej w  odróżnieniu od nowe; 
—  hiszpańskiej, która rozp oczęła 
się w  r. l48 i-ym .

P rrc  dura inkwizycW
Jak wyglądała  procedura" Trybu 

nałćw  i inkw izycji?
Inkw izytor po przybyciu dc 

miasta, w  którym zamierzał urzę­
dować, zaw iadam iał m agistrat i 
w zyw ał prezydenta, aby się ao 
n iego staw ił. Naczeln ik  m iasta 
siaw .ał się i zap rzydęga ł inkw i­
zytorow i, że dopomoże do w ykry. 
cia i aresztowania heretyków. 
Następnie inkw izytor wyznaezal 
dzień św iąteczny, w  którym apał 
kazanie, w  czasie którego zaleca! 
dopomagania w  wykryciu  herety­
ków, w zyw ał wszystkich w in ­
nych herezji do samooskarżenia 
s ;ę przed oddaniem ich pod sąd, 
zaw iadam iając, że osoby które 
same siebie oskarżą ulegną tylko 
lekk iej pokucie, a wykryte przez 
sąd będą surowo karane, i w resz. 
d e  wyznaczał m ies;ęczny termin 
łaski do przyznan a się do w in.

Jeżeli badanie wstępne prze­
konywało o wygtępku —  nakazy­
wano aresztowanie obw fironcgo. 
Jeżeli zaś obw iniony przyznawał 
się do herezji i prosił o przeba. 
czenie, inkw izytor zgadzał ^oię i 
wyznaczał kanoniczną pokutę 1 
po najbliższym  auto - da - fe  
zwaln iał aresztowanego. Recydy* 
wistom nie wynaczano nigdy. 0 - 
czyw iście, jeże l obwiniony po­
tra fił się uspraw ied liw ić —  zwaU 
mano go,

Fodria ł przystęp$tW
Przestępstwa dzielono na lek­

kie, ważne i gwałtowne.
Jeżeli zarzuty były ciężkie, a 

obwiniony zapierał się *— odpro-

W . SAWICKI

wadzanc, go ao w ięz ien ia : po nie. 
jakim  czasie wręczano mu akt o- 
skarźenia z opuszczeniem nazwisk 
oskarżycieli i dawano mu adwo­
kata. Obwiniony mógł wyłączyć 
świadków, je że li byli jr g o  w roga, 
m i; m ógł nawet w yłączyć osobę 
samego inkwizytora.

Jeżeli oskarżony nie przyzna­
wał się do w iny, a oupow.edzi je­
go były niedostateczne, przystę. 
powano do tortu r T rzeoa  pamię­
tać, że sterowanie tortur było 
naówczas powszechnie przyjęte 
w każdej procedurze karnej.

Od eądu Inkw izycji mógł się 
obw iniony odwołać do Papieża.

Kary i ponuty
Pc M szy Sw. podawano skaza­

nemu krzyz i ewangelię i kazano 
wyrzec się win, po czym udziela, 
no rozgrzeszenia i naznaczano 
pokutę Na przykład, w dnie 
Wszystkich Świętych, Bożego Na 
rodzenia, Trzech  K ró li i N a j­
św iętszej M arii Fanny grom nicz­
nej, tudzież każdej niedzieli po­
stu nawrócony m iał się znajdo­
wać w  katedrze i asystować pro­
cesji w koszuli, boso z rękoma na 
krzyż złozonemi. Biskup lut pro. 
boszcz -w in ien  go w tedy biczo­
wać, W yjąwszy niedzieli kw ietnej, 
kiedy nastąpi pojednanie. Każ­
dej n iedzieli postu będzie w ko. 
ściele, gdzie po pojednaniu w ró­
ci na swoje m iejsce u drzw i i bę­
dzie nooić na piersiach dwa krzy, 
że, koloru rożnego od odzieży. ’

j h j k n  M a t y  i n i j H i a  a p l i k z D t ć w  M l i

32 placówki dobrowolnie oddane cbtym

„Przodkowie p?ry holenderskie;
Dzieje starożytnych rudćw
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Przebyw ająca na wywczasach 
w K ryn icy  nolenaerśka para kró­
lewska je s t punktem zamŁeresn 
wania społeczeństwa polskiego. 
W obec tego w arto  podać kilka 
danych o geneoiogii m łodej pary.

Panna młoda, następczyni tro­
nu holenderskiego, Księżna Ju­
lianna, jes t ostatnim  potomkiem 
królewskiego rodu Nassau Oran- 
ge. Pochodzi ona z m łodszej lin ii 
domu Nassau, którego przedsta­
w ic ie l A d o l f  był w  latach 1292 — 
1298 cesarzem rzymskim narodu 
niem ieckiego.
. Od XVI w. rodzina Nassau - 
Orange sprawuje z krótką przer­
wą w  V X I w. urząd głowy pań­
stwa zjednoczonych prow incyj ni­
derlandzkich.

Jeden z wybitnych przedstaw i­
c ieli tego i-odu W ilhelm  I I I  po w j 
gnaniu Jakuba II zostaje królem  
A n g lii, gdzie panuje od 1689 r.

3o mlllsrdów
bbrvtOw PKO

V, dhiu 14 b. m. odbyło s.ę posie­
dzenie Rady Zawiadowczej p, 1L O., 
która, po wysłuchania sp.av,,,zd»nia 
Komisji Rewizyjnej, zat\tierdziU bi­
lans F K. O sa tok 1986, zamyka 
Jący się czyrtym zyskiem złotych 
£.599.474 S5

Wkład" wzrosły w ciąg i esiku u- 
biegłego o złotych 18-951.942.60, o- 
siagaiac na dzień J1 grudą.).? ub. t. 
ugólną sumę zj. 89o.668.821.2y. K lą- 
żeczki oszczędnościowe wzrosły w 
ci.łgu roku sprawozdawczego o 
397-988 °zi do 3 286-830 sztok. O- 
gólny obrót wyniósł nienotowana do­
tąd cyfrę 30 miliardów złotych.

Stulete pd techniki
w  U z b c n t e

W  dniu 1 12 b, m. obchodzono 
w L izbon ie uroczyście lOOą ro­
cznicę założenia Politechnik i w 
Lizbonie, u fundowanej przez 
królową M arię II. W  obchodzie 
wzięło udział w ie le  osobistości 
o fic ja ln ych  i liczn i u czn iore  
uczelni, którą ostatnio przem ia­
nowano na „Kacu ltade das Cien- 
cias'* (W yd z ia ł Naukow y).

16)

do 1702. Był on zaciętym  przeciw ­
nikiem jjudw ika X IV  i przyczyn ił 
się w  wysokim  stopniu do ugrun­
towania yotegi domu Oruńskiegu, 
który od tej pory jes t uważany 
za równy rodom królewskim . W  
1747 r. dom Orański otrzym uje 
dziedziczny tytu ł Stathoudera, 
czyli namiestnika N iderlandów, 

, iecz w  1795 r. wskutek rew olucji 
traci tron. Po upadku Napoleona 
ks. W ilhelm  Orański zostaje uzna 
ny w  1814 r. dziedzicznym  księ­
ciem  N iderlandów  a w  1815 kró­
lem pod im ieniem W ilhelm a I.

Ks. Julianna przyszła na świat 
w  dniu 30 kwietnia 1909 roku, 
otrzym ując tytuły Ks. Nassau - 
Orange i M ecklenburg - Schwe- 
rin.

N ow y książę małżonek —  ks 
Bernard L ippe - B iestcrfe ld  uro­
dzony dnia 29 czerwca 1911 r 
pochodni z rodziny hardzo btaro- 
żytnej, starszej od domu Nassau - 
Orange. Ród L ippe jes t ju ż zna­
ny w  p ierwszej połowie X I  w. Ber­
nard von L ippe (1123 r . )  je s t już 
potężnym baronem niemieckim 
Praw a suwerenne rodzina Lippe 
uzyskuje w  1529 r. Jednakże ro­
dzina L ippe nigdy nie doszła do 
takiego znaczenia, jak  dynastia 
orańska. Panująca lin ia wygasła 
w  1904 r., a p iaw o do tronu uzy­
skała hrabiowska lin ia Lippe 
B iesterle ld .

Powściągliwość
d z ie n rlk c rzy  

hslendersAicb
PRAGA, 15.1 Holenderski zwią 

zek dziennikarzy (V ereen ig in g  Je 
Nederlandsche D agbladpers) o- 
g łosił komunikat, że „zgodn ie z 
życzeniem  J. K, M. królowej W il. 
helm iny zw iązek zw róc ił się do 
swoich członków z  prośba, ażeby 
nie publikowano żadnych artyku­
łów  an> fo to g ra fii o pobycie kstą 
źęcej pary holenderskiej w  Po l. 
sce poza wiadomośc>ami, laide 
poda do opublikowania holender 
ska agencja te legra ficzna  „A lg ę  
meen Nederlandsch Persbureau".

Adwokaci Po lacy  -  przyjm ują 
aplikantów... żydów..

W dzisiejszych tak ciężkich dis 
polskiej pamstry czasach, gdy 
toczy się walka o polskość adwo 
katury polskiej, a tym samym 
o wym iar spraw iedliwości Polacy 
toru ją drogę do stanowisk adwo­
kackich i sędziowskich —  żydom.

W  ciągu ostatnich m iesięcy 
następujący adwokaci Po lacy 
p rzy ję li aplikantów żydów :

Adw. Wilhelm Hofmokl-Óśt.owśB
— apl Pinkerl Noe,
\ adw. Michał Wyruauek —  Wert- 
ajm Nuch.nar.,
adw. Edmund Sobolewski —  Ro­

żen ńiia Abi un,
- adw Stefan Chorzewski —  Gat* 
geld Lfc^i,

adw. HeuijK Wolski — Gohuztejn 
Aleksander (? ), 

adw. Franciszek Jankowski —  Ro- 
aenblai Stanisław (? ),

AJw. Antoni Paprock. —  Fjnt 
Lejbuś (!)* ~ 

adw. Mieczysław Cnróścielowski — 
Cwajbau.n Matu.

adw. Witold kodys —  Hauspiegel 
Majer v. Maks, 

adr. Wacla./ Barcikowa!,! —  .Told 
glac jccnok-Jakób, 

adw. Mieczysław Uzoiko .skl —  
Szapiro Noe,

adw. Władysław Kaniewski - Ek-
sztejn Roman ( ! ) ,  

adw. Seweryn StrzałkowsKi —  
Oinces Jan Jakuo Henryk, 

adw. Sieian GrabczyńSKi — Huf- 
nagel Mojż«*a* Hirsz, 

adw. Natalia Wiśniewska — Mer- 
zer Judka, 

adw. Henryk Świątkowski —  Ep' 
sziejn Eleonora.

adw. Władysław Szulc —  Hersz- 
mar Szoel, 

adw. Michał Kulczycki —  Cnajn 
Leon,

adw. Jan Hubert Mitkiewicz —  
Kahan Pinc' -ś, 

adw Wiesław Rykowski — Lale 
raan Hersz.

dw J- i Grzymała-Łaszewsli —  
PlisKi Mojżesi.

łcivt. Cezarj Okołow —  Cohn Lud­
wik Andrzej f i ),  

adw. Kfaz. Korwin Kototktewicz—  
Rubiusztajn Irena ( ! ) ,  

adw. Kazimierz Kouczyilski —  
SchSchter Chaim, 

adw. Henryk Janezatek —  Wajc- 
man lL„ak;

adw. Wucław Słowiński —  Wajn- 
sstolr Boruch,

Bezprdeentowa Irssa
w  Poznaniu

Jedyna w  Poznaniu &scł bęz< 
procentowa dlu rzem iosła rozw i­
ja  się pomyślnie Stale przystę­
pują da niej now» ezłonkowje i 
wzr s ia .ę  fundusze, które według 
przew idywań wkrótce osiągną w y  
sokość kwoty 50.005 zł N a  ostat­
nim zebraniu rzem ieślników 100 
osób zgłosiło  pwe oeklaracje Ka 
są pomagać będzie rzemieślnikom 
w yjeżdżającym  na K^esy. (h . st.)

Wjis!awa d z ś  Tintcretta
w  v  e ł.e F .i i

Narząd miasta W enecji, który 
zorganizował w  r. 1936 wystawę 
zbiorową dzieł Tycjana, posta­
now ił urządzić w r. b. w ielka 
wystawę w ie lk iego m alarza w ło­
skiego X V I w . T in toretta  U ro­
czyste otw arcie wyatawy nastep’ 
25 kw ietnia. W ystaw a otwarta 
będzie do dnia 4 listopada.

adw. &IeKsanaer Szydłowski (Gra. 
jewo) —  Muszyński Mo»zek,

adw- Leokadie Dnoska (Maków 
Mazowiecki) —  Lipsztejn Lim, 

adw. Tadeusz L«wańskl (Siedlce)
—  Grynberg Lejo,

•dw. Wincenty Skudro (Biała Pod­
laska) —  F ajchman Izaak, 

adw Włodzimierz Felka (Rypin) 
Nejman Aron Szlami_ 

adw. Julian Kowalsiri ęSosnowłec)
— Trachter Abraham Michel. •

32 m itjsca przeznaczone dla Po 
laków —  za jęte przez żydów ! a  
lista to przecież n iekoupietna! 
Czy jakiś żyd przy ją ł aplikanta

P o la * *?  Proszę sprawdzić.
W  polskiej palestrze decydują* 

cy glos muszą mieć Polacy, nie 
żydzi ‘t —  -■*

W  izbach adwokackich jes t du­
szno, brak pow ietrza, specyLczny 
żydowski smród i oaór. Okna o- 
tw ierać i w ietrzyć  —  póki josz* 
cze czas, a czas ju ż jest na jw yż­
szy

P. s. jaK .e ) narodowości jest 
aph Bassenbejn Jerzy Stefan Jan 
—  pod patronatem adw Zygmun­
ta Nagórsk iego z W arszaw v?

J. G.

Rozporządzenie Min. W.R. i C.F
o natfawan u praw szkulonr p ła tn y m

M inisterstwo W . R. i O. P. wy 
aało oeiatnio dwa rozporządze­
nia, oonoszące się dc na-aawania 
prywatnym  szkotom powszech 
n y »  uprawnień publicznych 
szkół powszechnych oraz pryw at­
nym g :mnaisjum ogólnokaztałcą- 
cym uprawnień g im nazjów  pań­
stwowych. Rozpo.-ządzema te obo 
w s z y w a ć  bęaą od dnia 1 wrze­
śnia 1937 r.

W A L K A  
G SZTUCZNĄ ZORZĘ

P o w i e ś ć

W ies z  zresztą, ze w  sprawach  h an d low ych  m am  m ocną 
rek ę ! N o, ch od ź ' Bądź spu ko jn y ' Jako gospodarz, m am  obu- 
winzek za jąć  się m ym i gośćm i, w ię c  w ra ca im y  P io trz e ! Ju­
tro o tym  będ ziem y m ów ić, zaraz rano  zad zw on ię  do c.ebie. 
Stanąłeś w  hotelu  „Modern**, p raw da?

Już pchnął d rzw i, w szed ł gp ieszm ę do salonu, o tw o rzy ł
szeroko okno, m ów ią c :

—  C hoć ch w ileczkę , m o i państwo, bo tu dop raw dy , nie
ma czym  już odd -chać.

N I E O C Z E K I W A N Y  GOŚĆ 
K ró tk a  ro zm ow a  P io tra  z Paw łem , ja k b y  w s iąk ła  w  p ia ­

sek. P a w e ł sprytn ie zrozu m ia ł, że trzeba  od w lek ać  .iakiekoh 
w iek  porozum ien ie. Czy do trzym a  ob ie tn icy?  C zy nadawom
do P io tra  ju tro  ran o? • . . . . . .  ,

O p ią te j sudzinie P io tr  ch c ia ł odejść. M ia ł ju z dosyć
tego, co  w id z ia ł. .

— P rzec ie ż  nie w e jd z iesz  p rzed  sam ; m onianrno —  obu­
rzy ł się P aw eł. —  Z  pustym  żo łąd k iem ! K rzysiu  <-0 ty na to 
P io tr  chce uciekać —  nie p o zw ó l!

—  Zostań, proszę... zab rzm ia ło  ja k  b łagan ie
P io tr  został. . . ,, „  . . ,
P o  obiertzie, p rzy  cza rn ej k a w ie , usiadła K rzys ia  Oiiok

P io t ra .  ' . . .  i • .
—  M ów iłeś  z n im ? —  zapyta ła  cicho ? aienokeje.m .
P io tr  sk iną ł g łow ą  potaku jąco.
—  M oże nie będzie tak złe , ja k  nam się w yd aw a ło  Zdaje 

. stę, że liczy  się ze mną.

W zru szy ła  ram ion am i.
—  D z iw iłab ym  się temu. N ig d y  w  życiu  n ie zv  i acał uwa- 

gi na p raw a  innych. D laczego  mlałDy tera? rob ić  wyjątek?
—  Zaczek a jm y, K rzys iu !
K ied y  w  p ó ł godzin y potem  Gzu-Fei w szed ł, by p rzygo to ­

w ać stół do kart, w sta ł P io tr  ze stanow czym  postar.owdoniem 
pożegnan ia  się.

—  C zy d op ra w d y  chcesz ju ż  iść? —  o d ezw a ł się P a w e ł —  
Jak zresztą c h c c s z fP a n i t a b u  liska też nie chce dłu/ej zostać, 
ju tro  rano  m a w ażną próbę. M ieszka także w  „M ou erne . 
K om arów  wus odw iezie. D o  ju tra  zatem . P io trze  i

—  S tanow czo czekam  na c ieb ie , P a w le l
R ozum ie s ię ! Zam eldu ję  s ię  zaraz ra n c ł
P io tr  poca łow a ł K rzys ię  w  rękę. B yła  ja k  lód  zimna,.
—  C zy c tu jesz  się n iedobrze?
—  N ie , nie... N ic  m i n ie jesf —  uśm iechnęła się. —  Spo­

strzegł j'ednak, że uśm iech ten b y ł w ym uszony.
W  aucie P io tr  usiad ł obok L a h iiń sk ie j; ,'in n a^  L m o it  

b ow iem  usadów tła się obok  szo fera , W  czasie drog i, akm 
ka ro zp y tyw a ła  o  teatry w a rsza w sk i* , o en .sg-antów  ro sy j­
skich, ;zy  dużo ich jeszcze  jest w  W arszaw ie  i czy  ew en­
tualny je j  p rzy ia zd  na gościnne w ystępy, m ógłby m iee  w i­
doki pow odzeń , a.

Z n J a z łs zy  się u sieb ie —  P io tr  śm ierte ln ie  znużony ro ­
zeb ra ł się i p o ło ży ł. T a k  się zatem  przedstaw ia  Chąrhin,
m y ś la ł z a s y p ia ją c ,..

N a druffi dzień , ko ło  ósm ej rano, k ied y  P io (r  za ję ty  był 
go len iem , ukaza ł się pan M ajski.

C hociaż w szystko bvło  w  porządku  —  m owi> - -  ehfflci iż 
pan odna lazł pana M ied łow a , a le  .noź^ n .^gę czwinŁ służy 
M oże b jle l na w ystęp  p. łrahuńsklej? B ile ty wrprawdzie są 
ju ż  wszwstkie rozsprzedane, fllc  p rzez «w o je  stosunki, n- 
będę m óg ł jeszcze ja k iś  zdobyć, natura ln ie b ęd zie  ju ż  d roż­
szy.

P io tr potrząsnął głow ą

Zrgadkowy zamarli
W  Katow icach zgłosił się do po­

lic ji 44 letni Jan Mokrzyftaki, brn 
czący krw ią  —  Mokrzynski został 
postrzelony z bliska. Jedna ku l? i 
u drwiła w  czaszce, draga w  ko* 
ści nosowej, dwit, w  lew yn przed- 
ran.ienln. Ranny nie chce w yjaś­
nić okoliczności zajścia.

W  odnieś ieniu do p ryw aB ycK  
gim nazjów  nowego typu znika od 
1 września 1933 r. stosowane 
dotychczas rozroznw n ie t  zw. 
pełnych i n iepeinych praw .

Gorąco polecamy
Pisaliśm y przed kilkonte dnia­

mi o bezrobotnym naioouwcu p. 
A . G. Prośbę o p rzyjście mu z 
pomocą ponawiamy je s zc ie  rar. 
Prosim y gorąco nae«ych Czytel­
ników o przy jśc ie  temu niesiezy- 
ś liw cov i z pomocą w jakiejkol­
w iek form ie. Każoa najdrobniej­
sza pomoc będzie dlań zbaw ie­
niem, gayż  m? teraz śm ierteln ie 
chorą zonę. .Ewentualną oomoc 
nro«im y kierować do naszeg' kan 
toru A l. Jer o zol. 3a, lub te le fo  
nicznie 7-27-33.

notowania giełd warszawskich
GIEŁDA PIENIĘŻNA

B tw liy : Hoisnc a ^Ó.ŚO, Bruksela 
89 10; Londyn 25.94; Newy jork (ka 
bel) 3 '8  i pól; Oslo 130^5, Pai H 
24.69 Prag i 18.44; Sztokholm 133.75; 
Zuryc.i 12135; Mediolan 27.88.

Paniery proceriowe: 4 proc po? 
kon ,oi dacyjna '.grubsze) 51.0C idioo 
ne) 49.50 — 49.73; 7 proc. poż. sia 
bil stacyjna 451 00 ir.amtbabttwabban.
iCKJO) łzb.Ol; 3 proc poi. prem. irt- 
westyc t em. 64.75, II *m 65.25, 3 
proe. poz. prem, ipwestyc serioi. _ II 
em. 82.75; 5 proc. k^^ersyjna 53 50 
—  53.88 (aroDne) 5_.2c —  52.75; 6 
proc. poż. do'arowa 64.50; 8 proc. L. 
2. Tow. Kred. przeir. poi. lunt. 91.00; 
4 i pół proc. L Z. zie-iisk e seria V 
48.25; 5 proc L. Z Warszawy (193G 
r.) 54-63 -  54.88; fi proc. oblig. m 
Warszawy 6 em. óG-OO.

Akcje: B. Polski lo j.00 ; \,'arsz. 
Tow. Fabr. Cukru 29.00; Węgiel 
16.50; Lilpop 13.75; Ostrowiec 25.25; 
Starachowice o? 25 — 32.00.

W  obrotach prywatnych: rube
.srebrny 1.60; gram czystego ztota 
5.9? 44

W obrotach prywatnych: 3 proc. 
renta ziemska (odcinki po 5.00C i p° 
1.00(1 zl.) 7 3 «  —  71..50 7JAP (po
500 z ł ) 74.00- pożyczki aolai >we 
obrotach pryw.: 8 proc. P °ż ż r- 
1925 (tJillonowsKa) 66.00 — 65.75 (w  
oroe.) i  7 proc. poż. Śląska 57 00 , w 
proc.); 7 proc poz. m Warszawy 
(M agistrat) 56.00 (w  proc.)f j

GIEŁDA ZBOŻOWA
Ps*enicr jednot.ia 27.50*28.50; 

pszenica zbierana 27.00 -27  50; żyto

ekoportowe 22.50— S 2.75; żyto I  st. 
2?.60—22.75; tyto II st. 22 00—22^0. 
owie= eksportowy 185')— 18-75 owie ; 
I st. 18 00 — 18 25: owies II st. i7J5u 
lo-OO; jęczmień browarny 25^0 — 
17^0; jęczmień I ga,. 23J50— 24.00; 
jęczir . ó 11 gst. zż.Bu—-2?.Ul); jęe* - 
mień 111 gat. 2» 75--2?.26; groch 
polny 2i 00— 2200; grocl v ietorc 
26.00—  28 r-0; wyki 19.00— 2ft,00; pa­
luszka 20.50—21.63; luoin niebieski 
l i 173 — 11-25; totłin tółty j3.m, —
13 50; rz*“pak simowy ą- nr
rzepik zimowy 44.00 _  4̂ 4)00; r epatt 
letni 46-Of — 47-0^  rzeo k letni 444)6 

-45 00; siemie lniane 38^0 — 39-50; 
Koniczyna czerw, su- be? nanian- 
ki 85-00- JOO-ÓO; koniczyna czem. 
bez kan. o czyst. 9, pro;. 113.00 — 
125-00 koniczyna oiaia surowi HOOP
— 120-00: koniczyna biała bęz kan. > 
ezys.. 97 proc. 125-0c — ’,w A 0 ; mai 
niebieski 68.00 - 70.0C; ziemnisid j »  
daine 8 5d —4 00; m ;ta  nrzenna gat.
I wyc’ągor- 4F.00— 46 <10; mącą 
ptzenns gat. I-A 43.U0- -44 00: mąka 
pszenns gat !-B 41 ou— 42A , mąka. 
pszenna gat. II-A 28 06-39 00, mą­
ka pszenna gat. ll-£» 81 00 -38.0C; 
mąku pszenna pastewni 23 00—24 60; 
r»ąka żytnia wyciagnwr 85 50- 
33 50; mąka żylria gat. I 32 50— 
33.50; mąKa łytwa gat. II 27 Ob— 
2F.OO; mąka żytnia razowa 26.54- 
27 50; mak* żytnia pośiedma 26.50
— 21-00. otręby pszenne £rube 
15 2 — 15.75: otręby pszenne »redtT 
,(•25 — 14 75; oti-ęoy pszenne m afkie 
14.75 — 14 75* otręby żytnie 14.0? —
14 50; makuchy mian» 2 i En 22.00; 
makuchy rzepakowe 17.75— 18.25.

Ogólny obrót 2«5I toi„ w tym tyU  
1560 ton Tendencja spoKojną.

—  N ie ?  N ie  trzeDa? Żadnego lecen ia  nie o tr z y m a ł"?  
N ic zym  n ic m ogę słu żyć? — M ajaki zd z iw ił sie.

—  A  m oże pan zechce kupie m aszynę u > p isan ia  —- 
m am  pod ręką śm ieszn ie tanią- a p ierw sze j k lasy, jap 
sk ic j fab ryk i, jak  n ow a ; alho z io le  ćtui nt p a p ie ro f z  mp* 
nogram em  ostatn iego cari 1 u że n ie v —  M ais by, srodze

m oże  dać mu coś niecoć
strapiony.

P io tro w i ża l b y ło  b ied ak a  
zarob ić. . , , .

—  C h cia łbym  m ice  parę w iadom ości —  °d e zv .a ł pię*

—  D laczego  nie... Zaw sze jes ien i do  »"łu g .
Stał, c i“ r p l ’ w ie  słuchając, oczy m ó w iły : Mamy... W ie ­

d zia łem , że  będę potrzebny.
—  C zv pan zna n ie jak iego  pana M  .c - G erry?
M ajsk i p o w tó rzy ł nazw isko, k tóre dz iw aczn ie  zab rzm ia ło

w  jeg o  ustach. ,
—  K o lu m b ia — bank w N o w y m  Jorku— o d p o w ie d z ia ł  00

Tazu   jest tu‘ aj ze sw o im  sekretarzem , nazywa się... naT
żyw a się... —  ściąenął b rw i. u derzy ł palcam> w  słół, w  kop­
cu z tm u n fe™  zab rzm ia ło  coś w  rod ze ju  „Szale**!

—  Co ci pan ow ie  tu r o b ią '
—  In te re sy .

Jak iego rodza ju  in teresy?
M ajsk i w zruszył ram ionam i.

—  In teresy  z M ie d io w e m  i R azanow em . G d  k ilk u  ty g o d n i 
co  d z ie ń  się „c iio d zą  Jakie in te re s y ?  -  Z iióv : w zru szy ł re - 
m io n a m i — to  n ie  ta k ie  p ro s te t  Ja d o b rze  le g o  n ie  w ie m . 
pan ie ... p a n ie  M od liń sk i... to  p ew n e  t e  w a żn e  # j*raw y, w ie j-  
L ie  in te resu ! M ożn a  się o  to  d o w ie d z ie ć .  R o zp u ta m  * ię . j e ­
że li pan s ię  tym  in te resu je . M oże  d os tan ę  ja k ą  za liczkę na 
to... M ogą być koszty .-. A le  dow ledzic-ć  s ię  m ogę .

—  N o, n ie trzeba się tak spieszyć, to znów  nt' takta waż- 
'p e . P io tr  zm yw a ł m yd ło  r  tw arzy . — A genera ł c a z ion o w
Zna gn pan?

M ajsk i z io b ił  gw a łtow n y ruch ręką
iC, o. u.}


